madki i tak się 
Mą, Święta 
pasem... 


2a tym: odznaki organizacyjne 
czasopisma pionierskie, podrę 
czniki dla funkcyjnych, medale 
sportowe oraz wiele fotografii 
np. z letnich obozów pioniet 
skich. Po otwarciu wystawy od 
był się Festiwal Piosenki Pio 
nierskiej, w którym zwyciężył 
zastęp prowadzony przez Ewę 
ietrzak. Zaśpiewał on piosen 
kę „W dali za horama 
Nie jest to pierwsza, ani os 
tatnia tego typu wystawa 
Organizowana przez ten szczep. 
lanuje się przedstawienie ko 
lejno wszystkich bratnich orga 
nizacji pionierskich ż ; 
Bogusław Śliwerski 


ZABRZE (PAP). Jakże często 
zdarza się, że oglądając rzeżbę 
sprzed wieków trudno CE 
piękno jej wykonania pod cel 

stwą zielonego nalotu Jest a 
efekt nieuniknionego Ej 
korozji. Dzięki wieloletnim > 
daniom naukowców EA 
już impregnaty, które są kę „A 
nie uchronićelementyza! U 
architektury przed znis 
czeniem. W ten sposób NA 
Ran m.in. XVl-wieczne AA 
le i posągi 1a Wawelu mA 
dowano także wykwity ** SiE 
jalotu siarczanoweg! 


wej 
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stytutu Podstaw Inżynierii Śro- 
dowiska Polskiej Akademii Na- 
uk opracowali już około 100 
różnych preparatów impregnu 
jacych, dzięki którym zlikwido 
wać można skutki niszczącego 
działania atmosfery, przesyco 
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ZSRR (PAP). Zazwyczaj tur- 
kawki przylatujące na wiosnę 
do Lwowa uciekały, kiedy tylko 
poczuły nadchodzącą zimę. 
W ostatnich jednak latach zwy- 


' umocowaniach reklam neono 
wych. Pewna para turkawek 
uwiła sobie nawe 


t gniazdo na 
splocie 


siec Itrakcyjnej na skrzy 


zowaniu w samym centrum 


Ptaki zmieniają swe obyczaje 


czaje tych ptaków zmieniły się 
zostają one w stolicy Ukrainy 
nie narzekając wc 


ale nazimno! 
Gnieżdzą się nie 


tylko pod oka- 


miasta! Przycz 


Yną tego nieco- 
dzienne; 


80 zjawiska jest jak tłu 


maczą specjaliści, wyraznie od- 
czuwalne 


: pami dachów, ale także na słu ry ocieplanie się klima- 
go n architel dla starych bu pach sieci wysokieg. 
obiekcie zkodliwymi F wysokiego napięcia 
pa (Ai Krakowa = RT substancjami chemicz- * (mh) 
tury Naukow : 
Leonarda: mi. (mhl 
kopie a:0 oddziału ln= NY WAŁBRZYCH (45 
cy.zkrako dawno, rolnicy z h, oieć akcja rozpoczęłą SIĘ NI 
m miejscowości e" 
otrzy , od * 
l je Ha 2 kilogramów suchego che jski b 
w Wałbrzych $ Wydziowała (omenda Hufe RA 
R Ydano ulotki > ca ZHP 
młodzież wszystkich szkół p sg ONO do akcji 
nisłej szenia w hali zdjęciowej - księżycowej hi srednich 
ó B . ie „kosmiczne” obiekty 
Pl. Wokół Eni. groty. Wszystkie „kosr k 
mabeyiywce hama | AKCIA „CHLEB> 
i 10-met > Li alie z największych przedsięwzięć naszej ki- T 
uwijają jiedługo ni fil w ostatnich latach - muszą 
cznego "". o nematogra! Ą RZ 
wykoń Raki którym SEE być gotowe przed końcem bieżącego ro. RWĄ! 
„„. wehiki oierowie nowego im reż. ku. Na początku 1377 roku czeka je... w mieście, w 
= ży... bob ym globie w podróż na Kaukaz, gdzie ekipa realizato- miesiąca hare, edziałki PO 1i 
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Andrzej i Filmowej aż. wyka Imh Bromadz, nk SH ieszka! w elonie swoich 
ławskiej WYŻU wnętrze GRACZE m) pojemnikach, g-lniE do tego ca Prz WY chleb 
obecnie mo" eżkońca Przedsiębiorstwo o CZONYch <znaczonych 
pobiegzia rstwo Oczys, „Przez lalbrzy. 
du. zczanja. (mh) zyskie 


Na światowej scenie: 
2 z ęuziekcda kąt 


JAPONIA 


po - 
wyborach 


6 grudnia br. odbyły się w Japonii 
wybory do liczącej 511. deputowa- 
nych Izby Niższej parlamentu do tzw. 
Izby Reprezentantów. Nieoczekiwa- 
nie rządząca Partia Liberalno-Demo- 
kratyczna (PLD) poniosła dotkliwą 
porażkę. W porównaniu z poprzedni- 
mi wyborami z grudnia 1972 r. straci- 
la ona przeszło milion głosów, cho- 
ciaż w minionym czteroleciu przyby- 
ło około 5 mln nowych obywateli 
uprawnionych do głosowania. Kan- 
dydaci PLD zdobyli tylko 249 miejsc 
(poprzednio mieli 271). Po raz pierw- 
szy więc w swej 21-letniej historii nie 
uzyskali bezwględnej większości. 

„Władza jednej partii PLD fakty- 
cznie skończyła się — pisze komenta- 
tor agencji Kyodo. — Wyniki wybo- 
rów wskazują, iż wyborcy japońscy 
chcą nowego kursu politycznego 
i wiążą nadzieję nie z konserwatysta- 

»* mi (którzy znajdowali się u władzy), 
ani z partiami lewicy, a z mniejszymi 
ugrupowaniami reprezentującymi 
„drogę pośrednią”. 

Czy rzeczywiście tak się stanie, czy 
spełnią się nadzieje przeciętnego Ja- 
pończyka, który zademonstrował 
przed urną wyborczą swoje niezado- 
wolenie z dotychczasowych rządów 
PLD? Co do tego obserwatorzy mają. 
wątpliwości. Chociaż porażka kon- 
serwatystów stanowi punkt zwrotny 
w polityce japońskiej — istnieje mała 
możliwość, by nowa administracja 
państwowa, która zostanie powołana 
jeszcze w tym miesiącu, wprowadziła 
drastyczne zmiany do polityki we- 
wnętrznej, zagranicznej i ekonomicz- 
nej. Natomiast prawie jest pewne, że 
premier Takeo Miki odejdzie. Ale 
jego partia PLD zostanie u władzy 
i będzie rządziła w koalicji z którąś 
z mieszczańskich partii, znajdują- 
cych się do tej pory w opozycji. 

Warto wspomnieć jeszcze, że do 
porażki konserwatystów — przyczyni- 
ła się niewątpliwie afera „„Lockhce- 
da”. Chodziło o łapówki jakie brali 
przywódcy partii, z byłym premierem 
Kakuei Tanaką na czele, od amery- 
kańskiego koncernu lotniczego. Zre- 
sztą ztego powodu Tanaka zmuszony 
był podać się do dymisji. Ważniejszej 
jednak przyczyny niepowodzenia wy- 
borczego należy szukać w recesji go- 
spodarczej i związanej z nią inflacją 
i bezrobociem. Czterokrotna zwyżka 
cen ropy naftowej poważnie wstrząs- 
nęła całą gospodarką. Rząd chcąc 
ratować sytuację, czyli interesy wiel- 
kich monopoli, skutki recesji prze- 
rzucił przede wszystkim na barki lu- 
dzi pracy. (b) 


Tak śpiewa Maryla Kodowicz. Tak też 
mogą śpiewać uczniowie szkoły podstawo- 
wej w DL (adres znany redakcji). Dlaczego? 
Oto za wszystko, co zrobią, za każdą — naj- 
mniejszą nawet — zasługę otrzymują od nau- 
czycieli niebieskie punkty. Za to czego nie 
zrobią, za każdą wpadkę, nauczyciele mają 
w rezerwie punkty czarne. W ciągu jednego 
miesiąca każdy uczeń musi zdobyć minimum 
42 niebieskie punkty. I wszyscy zbierają je, 
bo tylko wtedy można dostać wzorową ocenę 
z zachowania. 


W tej szkole trzeba dobrze znać arytmety- 
kę. Cały czas wszyscy liczą: ile mam niebie- 
skich? lie czarnych? Kombinują czym się 
wykazać, żeby zarobić ze dwa niebieskie, 
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owiadasz - _ Indochiny, 
a myślisz - Wietnam, 
ewentualnie jeszcze Laos 


i Kambodża. O leżącej w za- 
chodniej części tego półwyspu 
Birmie już nie pamiętasz. Alo 
kto w ogóle pamięta o Birmie? 
Kto może pamiętać o kraju 
wprawdzie dwa razy większym 
od Polski i zamieszkanym przez 
30 min ludności, ale który przez 
ostatnie ćwierówiecze zrobił 
wszystko, aby o nim zapom- 
niano? 


Marco Polo 
nie był pierwszy 


Wybrzeża Birmy odnotowali 
już geografowie ptolemejscy. 
Potem chińskie kroniki wspom- 
niały o leżącym na południu od 
Junnanu państwie Linjang. Od 
Marco Polo dowiadujemy się 
jak wyglądała birmańska woj- 
na z wojskami wnuka Czyngis- 
chana, Kubilaja, który opano- 
wał tron chiński i całą Azję uwa- 
żał za swoje lenno. | wreszcie ze 
wspomnień Afanasija Nikitina, 
rosyjskiego kupca, który w XV 
w. dotarł do Birmy, dowiaduje- 
my się, że stolica Dolnej Birmy, 
Pegu, była jednym z najbogat- 
szych miast Wschodu. Kwitł 
tam handel, rzemiosło i sztuki 
piękne, przyniesione przez ar- 
tystów i rzemieślników z podbi- 
tych księstw laotańskich izAju- 
tii, dawnej stolicy Syjamu. 


Potem historia  ubożeje. 


4 Ogranicza się do odnotowywa- 


nia długotrwałego rozbicia bir- 
mańskiego imperium, krótkich 
okresów jedności i coraz częst- 
szych walk wewnętrznych, 
zwłaszcza między plemionami 
tybeto-birmańskimi i tajskimi, 


„ choć i jedne, i drugie przybyły 


na Półwysep Indochiński na 
wielkiej fali azjatyckiej wę- 
drówki ludów. 


Okres wielkich odkryć i pod- 
róży, pogoń za pieprzem i ko- 
rzeniami nasila penetrację wy- 
brzeży Oceanu Indyjskiego 
przez europejskie potęgi mor- 
skie: Portugalię, Francję, Wiel- 
ką Brytanię. Ale rywalizacja nie 
trwa długo. Po zdobyciu i pod- 
porządkowaniu sobie całych 
Indii, na „placu boju” pozostaje 
Wielka Brytania. | odkrywa Bir- 
mę podwójnie: jako lądową 
drogę do Chin i nieprzebrany 
skarbiec bogactw naturalnych. 
Po trzech brutalnych i krwa- 
wych wojnach kolonialnych, 
trwających z górą pół wieku, 
z mapy zostaje wymazane bir- 
mańskie królestwo. Podbita 
i ujarzmiona Birma staje się 
jedną z prowincji wielkiej bryty- 
jskiej kolonii — Indii. Zaczyna się 
bezwzględna eksploatacja pod- 
bitego kraju. 

Po otwarciu Kanału Sueskie- 
go skraca się droga do Europy. 
Płyną teraz nieprzerwanym ró- 
żańcem statki ładowne w rudy 


rośnie 


i koncentraty ołowiu, w cynę 
i cynk, w wolfram, srebro i zło- 
to, a także w ropę naftową 
i szlachetne kamienie: nefryty, 
rubiny, szafiry. Ale wkrótce 
wszystko to przyćmi ryż. 


Złoto 
z... ryżowisk 


Na drogach pusto. Na pożół- 
kłych, wyschłych ryżowiskach 
szczecina rżysk. Osypujące się 
groble tną równinę w niefo- 
remne czworoboki przypomi- 
nające księżycowe kratery. 
Chatki wieśniaków sklecone 
z nieheblowanych desek ster- 
czą na palach jak gołębniki. Jak 
okiem sięgniesz pusto — ani 
człowieka, ani bawołu. Tak wy- 
gląda krajobraz po bitwie. Po 
bitwie o ryż. 


Zanim wtargnęli tu koloniza- 
torzy, było ludno. Poletka małe, 
zróżnicowane. Birma nigdy 
przedtem nie eksportowała ry- 
żu. Ryż nie był towarem. Był 
artykułem żywnościowym, tak 
jak u nas chleb. Ale Europa za- 


smakowała w ryżu, wiąc nikt 
sią nia pytał o tradycjo. W la- 
tach 1886-1930 powierzchnia 
zasieawów wzrosła trzykrotnia. 
Zbierano ponad 8 mln ton ziar: 
na rocznia, z czogo 3 mln ton 


płynąły w świat. 


Niespełna pół wieku starczy 
ło, aby Birma stała sią najwią 
kszym na świocio aksportarom 
ryżu. Aby sama jedna pokrywa: 
ła trzocią cząść całogo świato 
wogo oksportu. Ale ubożała 
ziemia, ubożał chłop, ubożał 
kraj. Rosły natomiast fortuny 
handlarzy ryżem i rosły majątki 
ziemskie plantatorów. Chłopa 
z jego niewielkich poletek rugo- 
wał surowy i konsekwentny 
system podatkowy. W końcu 


XIX w. w Dolnej Birmie, gdzie 
najbardziej rozwinięte były mo- 
nokulturowe uprawy, już 20 
proc. ziemi było w dzierżawie. 
30 lat później już połowa lud- 
ności rolniczej była wyzuta 
z ziemi. Cena ryżu wzrosła za to 
pięciokrotnie. Wzrosły też 
podatki. 


Lata walki 


Tymczasem na drugim krań- 
cu Azji wyrosło imperium, któ- 
re po wybuchu Il wojny świato- 
wej miało zgłosić pretensje do 
panowania nad całą Azją. Atak 
poszedł na Perl Harbour, po- 
tem na Malaje, na Indonezję 
i Singapur. Droga do Birmy 
wiodła z Syjamu. W Birmie ja- 
pońskie wojska nie zostały 
przyjęte jak wrogie. Po latach 
bezwzględnej eksploatacji ko- 
lonialnej szowinistyczne hasło: 
„Azja dla Azjatów” obudziło 
nadzieje. Japończyków witano 
więc entuzjastycznie. 


Wkrótce równie entuzjasty- 
cznie chwycono za broń prze- 
ciw... Japończykom. Harde gó- 


Do łezki łezka, aż będę niebieska... 


rakie plemiona nia lakiaj ocza 
kiwały wolności. Dwioście ty 
siący Birmańczyków przypłaci 
ło życiem tą walką. Szaanaścia 
tysiący wsi poazło z dymem Na 
ryżawiakach pozostały crnonta 
rza, Ala wolność jeszcze nie na 
stała, Jeazcza trzy lata Irwsata 
walka z Brytyjczykami którzy 
powrócili, aby rewindykowa: 
śwoja prawa do kolonii 


Trudna 
niepodległość 


Kiedy 1 stycznia 1944 pr 
klamowana została niepodie 
głość, radość trwała krótko 
U kolebki nowej Birmy zasiadły 
wszystkie upiory przeszłości 


Ujawniły się pielęgnowane 
przez wszystkie lata kolonia! 
nych rządów antagonizmy na 
rodowe i plemienne. Doszły do 
głosu dążenia separatystyczne 
całej mozaiki etnicznej niepo 
dległej Unii Birmańskiej. Prze 
ciw Birmańczykom stanowią 
cym 76 proc. ludności chwycili 
za broń górscy Szanowie i Ka 
renowie, Kaczinowie i Czino 
wie, i inne mniej liczne ple 
miona. 


Ale na tym nie koniec. Na 
północy, na pograniczu chińs w 
kim, zaczęły działać potężne rząd 
watahy wojennych szakali naj 
przeróżniejszej maści: niedo 
bitki kuomintangowskie, które 
po zwycięstwie rewolucji 
w Chinach przeszły na birmań 
ską stronę, nie złożyły bron 
i nie pozwoliły się internować 
zajęły się natomiast uprawą 
opiumowych makówek i szmu 
glem heroiny. Kolaboranci ja 
pońscy, obcy i rodzimi basma 
cze — żyjący z intryg politycz 
nych, handlu bronią i kontra 
bandy — z przemytu złota i szla 
chetnych kamieni, a także ryżu 


bienia px 
postępow 
rzliwych dyskusji 


Niebieskie I czar 
tych zasad. I dlat 
pulatnemu noto' 


ucznia. A tak 


W 


ukrywają każde przewinienie, bo przecież za 
to są punkty czarne, które rujnują cały do- 
tychczasowy rachunek. 


Jest to system skomplikowany i trudny. 
Jak na przykład obliczać niebieskopunktową 
wartość posprzątania klasy, występowania 
na akademii, uporządkowania terenu przed 
szkołą czy spacerowania (a nie biegania) na 
przerwie? Nauczyciele też mają dodatkową 
robotę, bo trzeba to wszystko skrupulatnie 
zapisywać, żeby pod koniec miesiąca zgadzał 


Nie chciałbym dyskutować o wartości wy- 
chowawczej takiej metody. Przypomina mi 
ona bowiem postępowanie niektórych rodzi- 


ców, którzy za piątkę dają synkowi ,„dychę”, 
za wyrzucenie śmieci — pięć złotych. 

Taki system punktowy jest niezgodny 
z ideą rozszerzonej oceny ze sprawowania! 
Przecież wprowadzono ją po to, żeby nau- 
czyć młodych ludzi oceny siebie i innych, 
żeby na lekcjach wychowawczych każdy 
mógł powiedzieć o swoich sukcesach i poraż- 
kach. Na takiej lekcji każdy uczeń ma także 
możliwość wyrażenia swojej opinii o kole- 
gach, może ich pochwalić lub skrytykować. 
Dopiero po dyskusji klasa łącznie z wycho- 
wawcą wystawia poszczególnym uczniom 
oceny ze sprawowania! 


W opisywanej szkole lekcje wychowawcze 
przypominają chyba remanent w sklepie. 


Wychowawca podlicza punkty każdego 
ucznia. Ich suma jednoznacznie wskazuje, 
jaką ma mu postawić ocenę z zachowania. 
W takim wypadku nie ma okazji do dyskusji 
i np. do wytłumaczenia się. Nie uwzględnia 
się dobrych chęci, nie wysłuchuje zapew- 
nień, że „„postaram się poprawić”. A prze- 
cież zaufanie najgorszym rozrabiakom i da- 
nie im szansy jest dla nich często dopingiem. 
Klasa też wie wtedy „,co jest grane” i może 
pomóc. Takie m.in, cele przyświecały tym, 
którzy wymyślili ocenę z zachowania wysta- 
wianą przez całą klasę! 


Doświadczenie z wielu szkół wykazuje, że 
dobrzy wychowawcy potrafili wykorzystać to 
narzędzie do zintegrowania klasy, do wyro- 


coś tylko 


można robić 
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Ź, 


konkursy zręcz- 
były zadowolo- 


osoby, i e- 
się ponownie. 
propozycją 
Pool 

ubie założyć? Doszli 

mogą się lu naprawdę 
chę spod skrzydeł 
knupropozycja odpowia- 
ie aktyw klubu, a jak 
£można ciekawe rze- 
Kamińskiego — 

o inaczej... można 
MKI,aniedłu- 
harcerskim. Bo 
był; ottak-z sym- 
Izeby zwrócił się 


dzie 14, 15,16-letni, 
drużynach. Wspól- 
owego można by 

wszystkich dzieci 
zich drużyn. 

po tobyły tzw. 
S Bo 

śię wiosną 1972 r., 

IWlecie byli na obozie 
O Właśnie tam „wy- 
ły program święta. 
steczko obozowe 
| artownia, brama. 
ć Obozu, na którym 

niech i reszta 
a lym zawody 


Em '— to jest hasło 
wka” wBydgoszczy SĘ 

r own 
- gdyby ciągle nie działo A 


|... oszaleć po prostu. SIĘ co$ 


sportowe, turniej warcabów, wyst / har- 
cerskich zespołów, konkursy. Stowe 
padło imponująco - MKI był tylko koordy- 
natorem, każdy ze szkolnych szczepów 
miał swoje zadania! 


Od tamtej pory Harcerskie Święto Osie- 
dla weszło na stałe do kalendarza imprez 
Harcerskiego Ośrodka „Czołówka”. Bó 
MKI przekształcił się z biegiem czasu 
w Harcerski Ośrodek - nazwę otrzymali 
w spadku po klubie. Druh Kamiński został 
komendantem ośrodka, jest nim do dziś 


„Czołówka” ma na swym koncie wiele 
pomysłów. Część realizują naterenie osie- 
dla, z częścią wychodzą poza Błonie. Co 
chwyci na zewnątrz, nazewnątrz już zosta- 
je. Tak np. stało się z nocnym biegiem 23 
stycznia w rocznicę wyzwolenia Bydgosz- 
czy. Biorą w nim udział drużyny HSPS 
z całego Hufca Bydgoszcz-Miasto, organi- 
zuje go hufiec. Ale pomysł był „Czo- 
łówki”! 


„Czołówka” organizuje obozy izimowi- 
ska. Dla szczepów działających przy osie- 
dlowych szkołach, ale z zasady są to obo- 
zy... mieszane - dla harcerzy i dla cywiłów. 
Po każdym takim obozie sporo osób wstę- 
puje do harcerstwa 


„Czołówka” jest organizatorem kursów 
dla funkcyjnych z drużyn harcerskich - dla 
zastępowych, przybocznych kronikarzy 


„Czołówka” opiekuje się Młodzieżowy- 
mi Samorządami Osiedlowymi. Działa ich 
na Błoniu 19. Marzyliby o... 34, bo tyle jest 
podwórek, ale - niemożna mieć z miejsca 


wszystkiego, co się zamarzy! Tojednaz ich 
dewiz - są realistami. Działające samorzą 
dy organizują własne podwórkowe im 


prezy Czołówka” wspiera je wtedy 


dają się 


= żą UP 


R CZYNIE i sprzętem. Poprzez samo 
Ady rozprowadzane są bilety na imprezy 
RACE = nawet dużasala Domu Kullu- 
w. tórego druh Kamiński jest obecnie 
ierownikiem, skąd i duża łatwość korzys- 
tania z niej - ma ilość miejsc ograniczoną 
Samorządy zagospodarowują dla swych 
celów nie używane boksy piwniczne. Tro- 
chęz tym ostatnim kłopotu, bo panuje taka 
moda, że wszyscy chcą zakładać w nich 
siłownie i uprawiać kulturystykę, a akurat 
takich ćwiczeń nie wolno podejmować sa- 
memu. Ale możnaw takim boksie urządzić 
sobie młodzieżowy kącik. Można by, bo, 
niestety, młodzieżowe piwnice mogą być 
czynne tylko wtedy, kiedy jest tam dorosły 
opiekun. Tak życzyli sobie rodzice i inni 
lokatorzy! 
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Jowieści Lwa Tołstoja nie są łatwe do 
Pie Sceny, gdzie na sytuację, 
prócz wydarzen, składają się jeszcze na 
strój, treści filozoficznych przemyśleń au 
tora na stronach książki i w wyobrażni 
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Tołstoja wła: 
y ogromną różnorodnością treści stanowi 


© ciągłą pokusę dla filmowców. 


ina” wielkiej 

Karenina” — historia 
ci zamężnej kobiety jest 
i którą filmowano naj 

jeścią Tołstoja. 
jah Po raz pierwszy [Uż w 1910 roku 
Fin trwał tylko. jedenaście minut Dwu: 
LA: była wielka Greta Garbo, ale 
c zapisała się najlepiej 
Lara „ która zagrała Annę 
żyse- 
filmie radzieckiego re 

wp EST Zarchiego. Mówił on o tej 
, proponuje Tołstoj 
tajemniczy | diabelski 


„Anna e 
j tragicznej miłoś 


stkim odmienność poety 
7 Annę spośród 


yróżniają 
piękności 


burskich 
órą teraz oglądamy 
ich 


zedstawie- 
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m razem najsławniej 


niem 
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a lo z lokalu „Czołówki (były lokal 

klubu) można korzystać przez cale 
popoludnie. Dzialają tu koła zaintereso= 
wań, ale nie one są najważniejsze, lecz 
takie chociażby... podwórkowe imieniny. 
Np. jakieś podwórko wyprawia wszystkim 
swoim Markom lub baskom imieniny 
Właśnie w „Czołówce”! Są wtedy ciastka, 
oranżada, muzyka. 

Witej chwili „Czołówka” szykuje się do 
zorganizowania Akademii Wodza Podwór- 
kowego. Skoro bowiem samorządy nie 
wszędzie się przyjęły - mimo że wszędzie 
były uroczyście wybrane - to może uda się 
coś zrobić poprzez tzw. szeryfów podwó- 
rek. Instruktorzy „Czołówki” robią właś- 
nie wywiady, gdzie kto jest takim szery- 
fem, a potem ci szeryfowie otrzymują za- 
proszenie do udziału w Akademii. 

Poza tym pracują nad budową tzw. Placu 
Wielkiej Przygody. To jest zadanie, które 
wykonują w ramach konkursu „Harcerze 
współgospodarzami osiedla”. W ubiegłym 
roku w nim zwyciężyli, teraz nie mogą 
wypaść gorzej! 


Dobrze mają z „Czołówką” 
harcerze z Błonia! Nie ma miejsca 
w harcówce szczepu - można wy- 
skoczyć na zbiórkę do „Czołów- 
ki”, zastęp obrał jakąś specjalność 
- do dyspozycji stoją różne pra- 
cownie w „Czołówce”, na biwak 
by — „Czołówka” sprzętem pora- 
tuje... 


Dzieci i nastolatki mieszkające 
na Błoniach też mają dobrze — 
nudzić się tam trudno! Jak nie 


sza tancerka dramatyczna świat. 
ka i nauczycielka Teatru Wielkie 
skwie — Maja Plisiecka. Muzyka 
jest dziełem Rodiona Szczedri 


a — solist- 
gowMo- 
do filmu 
na, także 


autora muzyki do baletu „Anna Karenina” 
wystawianego w Teatrze Wielki 
w Moskwie. im 


Oglądamy więc świetn 
epizodach uwzględniają 
e wątki powieści. Fill 
padku nie możemy n; 
ekranie". Pilichina, 


swoją dotychczasową prof. 


Y taniec w 17 
cych najważniej. 


ficznych skrótach, często WRA M specy. 
tempie, fotografowała tanie 


uzyskując w ten sposób efi 
ekty oddaj 
ające 


a; jak niekon- 


a impreza, toinn r j 
laka imp jak nie obóz, 


kurs, to wycieczka; 
to dyskoteka... 


e »dlu- 
kluczone jednak, że już nied 
NG alma być tak dobrze Lokal 


ajmowany przez „Czołówkę”, czyli po- 
za zenia bylego klubu osiedlowego 
należał do spółdzielni mieszkaniowej. Ale 
spółdzielnia nie chce, czy nie może - to 
zresztą mało istotne - tego lokalu dalej 
utrzymywać. Ponieważ zaś i tak „okupo- 
wany” jest przez harcerzy, postanowiła go 
harcerzom podarować 

| w czym tu kłopot?! Metry kwadratowe 
w nowym budownictwie, to przecież nie 
byle [jaki rarytas! 

Tak, ale Komenda Chorągwi ZHP w Byd- 
goszczy nie ma, niestety,wswym budżecie 
pieniędzy na utrzymanie tego lokalu. Nie 
ma ich również Hufiec ZHP Bydgoszcz= 
Miasto. 


Więc trzeba będzie prawdopo- 
dobnie z podarunku zrezygno- 
wać. Spółdzielnia znajdzie na 
pewno innego amatora, wtedy 
„Czołówka” będzie się musiała 
wyprowadzić. 


Co prawda „Czołówka” to nie mury lecz 
ludzie i jej komendant przytuli ich na pew 
no w Domu Kultury, ale - TO JUZ NIE 
BĘDZIE TO SAMO! 


EWA KŁOSIEWICZ 
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POCZTÓWKA Z KANADY 


uż z odległego o półtora kilometra 

motelu Montrose Motor Inn widać 
wzbijający się w niebo słup jakby skrapla- 
jącej się pary. Takie wrażenie sprawiają 
unoszące się w powietrze miliony krope- 
lek wody nad najsłynniejszym wodospa- 
dem świata — Niagarą. A właściwie nad 
dwoma — większym, po stronie kanadyj- 
skiej, zwanym Horseshoe Falls, czyli Wo- 
dospadem Podkową i mniejszym, natery- 
torium USA, zwanym po prostu American 
Falls, czyli Wodospadem Amerykańskim. 


Aby przypadkiem turysta nie znudził się patrzen 


bywatel Zadrożny pomimo za- 

i / kazu kisi ogórki i kapustę... 
półdzielnia Hodowlano-Produkcyjna w 

Dawidach, odprowadza w godzinach no- 
cnych ścieki do rzeki Raszynki w tak du- 
żych ilościach, że rzeka płynie w górę 
zamiast w dół... Codziennie od godziny 
dziesiątej z Huty Warszawa unoszą się 
kłęby czerwonego dymu... Od kilku dni 
zakład transportowy z Okunina spala duże 
ilości opon samochodowych przy stanicy 
wodnej nad jeziorem Góra...” — Takie mel- 
dunki przyjmuje tzw. zielonny telefon (nu- 
mer: 32-68-79), działający w Ośrodku Ba- 
dania i Kontroli Środowiska w Warszawie. 

— Gazety podają nasz telefon jako Pogo- 
towie Ochrony Środowiska — mówi dr 
Amelia Praszkiewicz — i ludzie dzwonią jak 
do pogotowia. Informują na przykład, że 
ktoś zabija żaby nad Zalewem. Albo, że 
sąsiad naprawia samochód i spaliny zatru- 
wają powietrze. W takich sprawach nie 
interweniujemy. Zajmujemy się przede 
wszystkim zanieczyszczeniami wód po- 
wierzchniowych i atmosfery. Zaraz po 
otrzymaniu meldunku pobieramy próbki 

_ i sprawdzamy wielkość zanieczyszczenia. 
Ale jedyną naszą bronią jest nakładanie 
kar. - 

Oglądam zeszyt, w którym notowane są 
meldunki, dokładny czas zgłoszenia i spo- 
sób załatwieniasprawy. Od marcaubiegłe- 
go roku wpisano ponad 100 doniesień. 
W niektórych, w rubryce: „sprawca” jest 
puste miejsce. Wykrycie źródła zanieczy- 
szczeń jest bowiem czasem bardzo trud- 
ne. Nikt się sam nie przyzna, bo będzie 
musiał płacić karę. Ośrodek współpracuje 
więc z milicją rzeczną, która pomaga tropić 
„zatruwaczy”. 

— Kiedy i dlaczego powstał „zielony te- 
lefon''? - pytam dr Praszkiewicz. 


Przegradza je położona pośrodku rzeki 
Niagara Wyspa Kozia, czyli Goat Island 


Sama rzeka szeroka, rozlewista, po: 
przecinana licznymi progami, dającymi 
o sobie znać spienionymi grzywami fal - 
ma zaledwie 58 km długości. Łączy jezioro 
Erie z położonym 100 m niżej od niego 
jeziorem Ontario. Około połowy tej różni- 
cy wzniesień pokonuje, spadając na trzy- 
dziestym drugim kilometrze z wysokiego 
progu w postaci tego wodospadu 


iem na Niagarę 


SPA, 


— Dwa lata temu jeden z uczestników 
telewizyjnej audycji „Mam pomysł” za- 
proponował, by coś takiego zorganizo- 
wać. Propozycja była na czasie. ,,Zielony 
telefon” jest potrzebnym uzupełnieniem 
pracy ośrodka. Nie możemy być wszędzie 
i obserwować, czy ktoś nie zatruwa przy- 
rody. A tak np. wędkarze widząc śnięte 
ryby dzwonią do nas. Musimy działać zaraz 
po otrzymaniu wiadomości, szczególnie 
jeśli zanieczyszczona woda płynie do War- 
szawy. Nie może się ona przecież dostać 
do wodociągów miejskich. 

Do czasu powstania regionalnvch od- 
działów pracownicy warszawskiego ośrod- 


- Halo! Pogotowie 


ka obsługują też teren województw: stołe- 
cznego, płockiego, ciechanowskiego, os- 
trołęckiego i siedleckiego. Prowadzą stałe 
badania wody i powietrza. Trzy razy na 
dobę pobierają próbki z Wisły koło Góry 
Kalwarii. Zanim woda dopłynie stamtąd do 
Warszawy, mija około 6 godzin. Jeśli anali- 
za wykaże zanieczyszczenie, można zdą- 
żyć zamknąć ujęcia wody. W tym czasie 
mieszkańcy miasta korzystają z zapasów 
zgromadzonych w specjalnych zbiorni- 
kach. 

— Niedawno — wspomina pani Praszkie- 
wicz — telefonicznie dano nam znać, że San 


Z lewej — American Falls, z prawej — Horseshoe Falls. W oddali, już po amerykańskiej stronie 


Imponujący to widok. Horseshoe Falls 
rozciąga się na przestrzeni 800 m, a jego 
wody spadają z wysokości 48 m. Rokrocz- 
nie potężna siła erozji powoduje cofanie 
się Podkowy mniej więcej o 1,5 m. Ameri- 
can Falls jest wyższy o 3 m, ale ma tylko 
300 m szerokości. Erozja działa tu wolniej 
cofając go tylko o 80 cm rocznie. 


Wodospady dały początek dwóm mias- 
tom: ponad 20-tysięcznemu Niagarafalls 
w Kanadzie i wchodzącemu w skład ze- 
społu miejskiego Buffalo — 100-tysięcz- 
nemu Niagara Fallsw USA.A także dwóm 
elektrowniom wodnym. Oba miasta sta- 
nowią ośrodki przemysłowe. 


Bliżej miałem możność poznać kanady- 
jskie Niagarafalls. Jest to prawdziwe el- 
dorado turystycznego businessu. Przyjeż- 
dżają tu turyści z całego świata, przyjeż- 
dżają — taki przyjął się zwyczaj — kanadyj- 
scy nowożeńcy, aby spędzić miodowe 
tygodnie. W mieście i w najbliższej okoli- 
cy — jak informuje prospekt — pobudowa- 
no ponad 100 hoteli i moteli. Najbardziej 
luksusowe jak np. trzy należące do firmy 
Sheraton, zapewniają swym gościom wi- 
dok z okien wprost na wodospad, co wli- 


czone jest do odpowiednio wysokiej ceny 
pokoju 


W gęępad można oglądać na dzie 
siątki sposobów — oczywiście za 
odpowiednią opłatą. Można wjechać na 
wznoszącą się ponad 250 m nad wodą 
wieżę Panasonic Centre. Co 15 min. odbi 
ja statek spacerowy, którym podpływa się 
prawie do stóp wodospadu, przeżywając 
nie lada emocje, kiedy silniki z coraz wię 
kszym trudem pokonują prąd wody. Zwo 
lennikom patrzenia z góry oferuje się loty 
helikopterem. Tym, którzy wolą patrzeć 
z dołu, zjazd wykutym w skałach szybem 
na platformy widokowe u stóp wodospa 
du. Wcześniej trzeba się tylko zaopatrzeć 
w wypożyczane na miejscu skafandry 
Można też — to już bez opłaty — odbyć 
spacer przybrzeżnym bulwarem Niagara 
Parkway i oglądać wodospady w słonecz 
nym blasku w dzień lub, efektownie pod 
świetlone, wieczorem 


Aby się jednak turyści nie znudzili pa 
trzeniem zbyt długo na Niagarę, pomyśla- 
no również o innych atrakcjach.Niejaki 
John Holer na powierzchni 75 akrów zor 
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personalne i tekst stwier- 
hna osoba współpracuje 
Wszystkie osoby o udzie- 
wabieraniu informacji. 
legitymację? Będzie ona 
Szefa tym autorom, 
„e zlotą odznakę, 
O rzeczywiście waż- 
kn Jiqch sprawach. Legityma” 
ny y (dh najlepszych i najba- 


[ 


lkpisać 


dokładnie 
. Kladnie przeczy- 
nje Ligi Reporterów 


Ki 
lep, U słowach udzielić rad. 


| REPORTERÓW 
| „SWIATA 
MŁODYCH» 


p. tkich, 
k nikarzami! 


którzy marzą 0 tym 


pióro! 


ę sprawy godne odnotowania! 


drukowane w gazecie. 


jemy teksty dwóch Waszczuk 
Radzę także zostawiać sobie Księt 

tu, który wysyłacie do redakcji Pow RE 

kowaniu będziecie mogli Śri, 

zmiany zostały wprowadzone. T da Ę 

lekcja warsztatu pisarskiego. A 


Kilka uwag 
Ponieważ dostaję bardzo dużo listów 


pisywać tym z Was 
uku jeszcze się nie 


nie jestem w stanie od 
których teksty do dn 


Piej pisąć 

R eśniejcze tekę 
0 Gy nie 

Niektóre. P.zew. rodki 

+ A ltdu na dlugość, cze. 

Nie ik po atery 1 więcej 

Pas jcie się więc! Najwa 


bez względu na te 
ty już zostały wydny 


korey 
k r a Ja powinna zawie 
Możecią ERY 0 autora, wiek 1 adres 
chcecie druk Nocześnie zatrzeć, 4 
Prez sę ować tylko pod ot 
ka iebie Paka obranym 
est pi 
barto wre pi? drugiej kratce! To 
ak ulatwia dokonywanie 


pr. 
rocba ta dot wanie na maszynie 
aka lyczy także seniorów 
lepiej -4 sony" wile Naj 
lakie 
Dłużze teksty najcz b tetie 


że <q bardzo bę Gściej skracam, chyba 


zepisy 


OCZEKUJĘNA W. 


CJE. LICZ ASZEKORESPONDEN 


DO LIGI REPORTERÓW 


CHWYCIŁY 
ŁY 
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Szef Ligi Reporterów 

KAZIMIERZ PASEK 


„MOOEŻ wee: Tła zn. 


- TEMATY NA GRUDZIEŃ 


Wyjątkowo w tym miesiącu podaję 
dwa tematy. Liczę, że wiele osób, które 
jeszcze nie pisały do Ligi, będzie chciało 
spróbować swych sił. Żeby miały łatwiej. 
szy wybór, w grudniu mogą pisać 
o dwóch podanych niżej sprawach Oczy- 
wiście tematy dowolne też są aktualne! 


SUKCESY 1976 ROKU 


Koniec roku już niedługo. To doskonała 
okazja do podsumowania całorocznych 
dokonań. Co było Waszym osobistym 
sukcesem? Jakie było najważniejsze wy- 
darzenie w Waszej rodzinie, klasie, szkole, 
miejscowości? Czym możecie się po- 
chwalić? O jakich dokonaniach Waszego 
regionu chcielibyście, żeby wiedziała cała 
Polska? Dlaczego? 


10 SIĘ PO PROSTU MARNUJE 
Niegospodarność, _ marnotrawstwo 
h ateriałów — 


czasu, pieniędzy, różnych mó 


czyli popularnie mówiąc „topienie pienię 
dzy w błocie” —to zjawiska, którym trzeba 
przeciwdziałać. Jakże jednak często wi 
dząc takie fakty, wzruszamy tylko ramio: 
nami 

Proponuję Wam uważnie popatrzeć 
wokół siebie. Co się marnuje w Twoim 
domu, w szkole, mieście czy wsi? Co trze: 
ba zrobić, żeby do tego nie dopuścić? 
Jakie widzicie środki zaradcze? 

Czekam z niecierpliwością na Wasze 
korespondencje. Wszystkich, którzy będą 
pisać pierwszy raz zapewniam, że nie taki 
wilk straszny jak go malują. Trzeba tylko 
chcieć! 

Na kopertach zaznac: 
TERÓW. 


Cd. Listy Szefa ja < 
Do Ligi Reporterów przyjęci zostali 
nr 76 Marek Iwanich, Elbląg 
nr 77 Waldemar Dąbrowski, Warszawa (po- 
j dokładny adres) 
6,87 Joana Kurpiel, Gdańsk-Oliwa 


Odznaki wyślę poczta 


zcie: LIGA REPOR 


h Form Filmowych Se-Ma-For w Łodzi ogłasza 


Nm przeglądałam stare iw 
mery „ŚM” I malazłam artykuł 


Jolanty Bąbel pt. „Znałoźć przyjacie. 


la”. Autorka zajmuje si4 
przyjałni między ludźmi 
| kalekami 

Przymmam, ła kiedyś nia rwróclam 
uwagi na ten artykuł. Dopiero taraż 
Powód? Chcą podzielić sią 7 wami 
<woją radością - znalazłam przyjacie 
la, o jakim marzyłam! Jest inwafidą 

Mam 17 lat. W tym roku byłam na 
obozie wędrowno-autokarowym dla 
młodzieży szkół ponadpodstawo” 
wych. Wśród chłopców wyróżniał sią 
właśnie on. Był najstarszy (19 lat) 
Dobry organizator, dla wszystkich ży 
czliwy, uprzejmy. Umiał nas trzymać 
w karbach, ale także od czasu do 
czasu potrafił rozrabiać razem 2 całą 
grupą. Uprawiał sport - pływał, grał 
w kometkę. Nikt z nas nie zauważał 
jego kalectwa. A chłopak w dziecińs- 
twie przeszedł ciężką chorobą i teraz 
musi chodzić o kulach. 

Na obozie wspólnie z nim prowa: 
dziłam kronikę. To nas zbliżyło Po- 
znałam go lepiej. Wiedziałam, że mo* 
gę mu zaułać, radziłam sią go w każ 
dej sprawie. I choć mam wiele kolaża- 
nek i kolegów, choć mam przyjaciółką 


zdrowymi 


| CTR 
j | Modych / 
|| | 


pa 


S;zena akademia składa się 
z części oficjalnej i artystycznej 
Powinno się iść na nią z prawdziwą 
przyjemnością. Tymczasem.. jest 
nieco (?) inaczej 

Dla młodych ludzi akademia to zło 
konieczne. W naszej szkole uroczys- 
tości odbywają się na szóstej lekcjiici 
wszyscy, którzy mają wtedy lekcje 
muszą być obecni! Idą więc, zerkając 
dyskretnie czy nie można się urwać. 
Niestety! Groźba sprawdzenia obec- 
ności robi swoje i, choć niechętnie, 
uczniowie wloką się do auli lub sali 
gimnastycznej. 

Zaszywają się w najdalszy od nau- 
czycieli kąt sali. Kiedy czują się już 
bezpiecznie, wyciągają książki i „to- 
ną” w lekturze. Dla nich akademia 
kończy się w momencie, gdy na scenę 
wchodzi dziewczyna z plikiem kartek 
i monotonnym głosem zaczyna czy- 
tać referat. 

Zaczynają się szepty, krążą kartecz- 
ki, ktoś wyciąga z torby zdjęcia i każ- 
dy chce zobaczyć nową sympatię, sta- 
rszego kuzyna lub najmłodszego bra- 
ciszka koleżanki 

Ręce same składają się do okla- 
sków po zakończeniu referatu. Oczy 
jednak nie odrywają się od książki, 
zdjęć, nowej czapki. 

Jest wreszcie atrakcja — na scenę 
wchodzi chór. Wszyscy wyłapują bez- 


staciami, wezmą udzi 


gadanie? Czy tacy ludzie 
mogą być szeząśliwi? 
ja do tego prawa? 


Na scenie chór, 
na sali nuda 


błędnie drobna mankamenty: rozpię- 
ty kołnierzyk, pognieciony mankiet, 
opadający kosmyk włosów, grube no- 
gi czy przerażoną miną. Obserwują 
czy spódnica nie jest za krótka, kłócą 
się czy chłopak - ten od lewej - mana 
imię Arek czy Jarek 

Ci na scenie pocą się, męczą i chyba 
tylko oni mają frajdę. Widzowie przy 
piosenkach chóru wpadają w zadumę 
i melancholię, nieprzytomnym wzro- 
kiem błądzą po sali. Potem klaszczą, 
wstają i wychodzą 

Na korytarzu ożywienie. 

— Jak ci się podobał ten czarny 
z Il b? 

— Ten, co mówił ten okropnie długi 
wiersz? - 

- Tak, ten sam 

— Fajny, warto poderwać! 

Takie uroczystości złoszczą mnie 
o zognie Bo czy jest sens chodzić na 
akademię tylko po to, zobaczyć 
Jolkę, Waldka, Marka? z rzeczywiś- 
cie trzeba sprawdzać obecność? Te- 
Aż chyba tak, bo przecież sztampa 
nikogo nie zainteresu| i 
akademia, na którą z! rd 
uczniowie nana 

z własnej woli. Tylko ktoś 

z polotem i solidnie powinien 
tować program. Kto to zrobi? 


„FIATKA”, Sława 


Członek Ligi Reporterów nr 68 


io Małyci 
woli konkurs na bohatera filmu animowanego - rysunkowe: 


lub lalkowego. Czekamy na Wasze pomysły: rysunki ludzi 
go lu 1, projekty kostiumów, dekoracji, wymyślone przez 
i zwierzą SP cze które - mamy nadzieję - będą wspaniałe! 
WR, konkursu. wraz z wymyślonymi przez siebie po 


będzie praca w studio 


ch entuzjastów filmów animowanych 


BOLA ZDOLINCH! 


93-513 Łódź, tel. 401-31, 401 ga 9 M2" 


Jeżeli chorowałem przez 5 
dni, to nie byłem w szkole 
pięć dni pod rząd czy pięć dni 
z rzędu? 

Mirosław D. 

Z rzędu. ..Pod rząd” zostało 
zapożyczone z rosyjskiego (od 
rjad). Zamiast kopiować. lepiej 
używać wyrażeń rodzimych. 


Mam do Ciebie dwa pyta- 
nia. 1) Czy 2,5-letnia dziew- 
czynka może być małą dziew- 
czynką czy musi być małym 
dzieckiem? 2) Czy obraz może 
być wykonany, czy też musi 
być namalowany? Te pytania 
nasunęły mi się w związku 
z klasówką, która u nas nie- 
dawno była. Pani tłumaczyła 
|nam, że mała dziewczynka 


może mieć 4,5,6 lat, nato- 


miast małe dziecko jest młod- 
sze. Czy ma rację? 
Bożena z Krakowa 


1) Nawet noworodek ma płeć 
i nie spotkałam jeszcze rodziców, 
którzy nie chcieliby wiedzieć, czy 
urodziła im się dziewczynka czy 
chłopiec. Myślę, że „bycie dziew- 
czynką” zależy nie tyle od metryki, 
co od wyglądu. Gdy na ulicy widzę 
dziecko ubrane w sukienkę i ucze- 
sane w kucyki, to nawet jeśli siedzi 
ono w wózku (bo nie umie jeszcze 
chodzić), mówię o nim: dziew- 
czynka. Wyraz dziecko przydaje 
się bardzo wówczas, gdy sposób 
ubrania nie pozwala nam na pierw- 
szy rzut oka ustalić płci malca. 
Zatem — nawet 2,5-letnie dziecko 
może być dziewczynką. 2)Wyko- 
nanie brzmi nieco urzędowo, koja: 
rzy się z planem, rozkazem, wyro- 
kiem, dlatego wolę mówić o obra- 
zie, że jest namalowany. Są jednak 
takie obrazy, wystawiane ostatnio, 
które z malowaniem niewiele mają 
wspólnego, bo zostały wykonane 
ze skrawków tkanin, skór czy 
metali. 


Kropko, wyjaśnij mi, pro- 
szę, coś, co trapi mnie od 
dawna, choć błahe. W czytan- 
ce dla klasy szóstej pt. ,,Świę- 


tojańskie robaczki” Ewy Cu- 
rie jest takie zdanie: „, Wybie- 
gli oboje, bez kapeluszy, bez 
płaszczów, w popłamionych 
kwasem fartuchach laborato- 
ryjnych”. Dlaczego autorka 
napisała ,,płaszczów”, a nie 
płaszczy? Nie wiem, czy to 
poprawnie. 

Dorota 


Poprawnie, chociaż końcówka — 
ów w tym przypadku wydaje się 
zbyt książkowa, nawet staroświec- 
ka. Częściej mówi się bez pła- 
szczy. 

Nie jestem pewien, jak napi- 
sać pewne zdanie. Podaję 
dwie wersje, a Ty powiedz 
mi, proszę, która lepsza: 1) 
Gośćmi pani Kalergis byli 
przeciwnicy i zwolennicy... 2) 
Gośćmi pani Kalergis byli 
przeciwnikami i zwolenni- 
kami... 
Marek 
vdolLepsza jeśtwersja pierwsza, bo 
bez błędu. W zdaniu drugim chyba 
przez roztargnienie napisałeś „„Go- 
śćmi byli przeciwnikami...” za- 
miast „,Goście byli przeciwnikami 
i zwolennikami...” Po poprawie- 
niu błędu i to zdanie będzie po- 
prawne, możesz więc wybierać do- 


wolnie. 
Wasza mgr KROPKA 


„Tymczasem ukazato się osiem orłów 
najpiękniejsza to wróżba - które skierowa- 
ły swój lot ku lasom i tam zapadły. Zauwa- 
żył je wódz i zawołał: Idźcie, ruszajcie 
śladem rzymskich ptaków, które są właści- 
wymi duchami opiekuńczymi legionów” - 
pisał historyk rzymski Tacyt relacjonując 
bitwę z Germanami, którą stoczył nad We- 
zerą rzymski wódz Germanik w 14 r. n.e. 

Trudno dziś ocenić, czy szczęśliwą 
wróżbę zawdzięczał Germanik orlom 
przednim czy bielikom. Oba te gatunki 
były wtedy pospolite, ba, nawet 150 lat 
temu nie należały jeszcze w Polsce i Nie- 
mczech do rzadkości. Dziś bielik to nie 
lada trofeum dla ptakoluba. 

-. wyprostowana postać z ostro zaryso- 
wanym potężnym dziobem ciemnieje na 
tle nieba — bielik, największy nasz drapież- 
nik we własnej osobie! Gdy puszczona 
w ruch kamera zaczęła brzęczeć, przekrę- 
cił głowę. Nie uciekł, gdyż po prostu nie 
umiał jeszcze latać - wspomina wakacyjną 
przygodę członek klubu Ptakolubów, Pa- 
weł Kozłowski. 

Dwa tysiące lat to bardzo krótki okres 
w ewolucji gatunku, trwającej przecież 
dziesiątki, setki tysięcy i miliony lat. — 
Dlaczego bielik, tak niegdyś popularny, 
sat się rzadkością? — pytam doc. dr Zdzi- 


Wolno krytykować 


Najbardziej lubię sobotnie wy- — 
danie „Świata Młodych”. Jest wte- 
dy najwięcej rozrywki. Chciałbym, 
żeby więcej byłow „Świecie muzy- 
ki” i żeby piosenki były bardziej 
popularne. Natomiast o stronicy 
„Człowiek, Kraj, Świat — 1976 
mam takie same negatywne zda- 
nie, jak czytelnik z Rudy Śląskiej. 
Uwielbiam „Redakcyjną Pocztę”. 
Chciałbym, żeby była znacznie ob- * 
szerniejsza! Nie lubię ostatniej 
strony, na której są zawsze śmiesz- 

- ne rysunki. Może jest to ładne, ale 
nie lubię tego czytać... 
; © o „Bobek” 


slawa Boguckiego, ornitologa z Zakładu 
Zoologii UAM. 

- Nad tym problemem zastanawia się 
grono naukowców. Spotykamy się co 2 
lata, w tym roku w Norwegii. Nie bez 
powodu. W kraju tym żyje 300 par - połowa 


Przyjaciele bielika 


europejskich bielików. Ale i tu ich byt jest 
zagrożony. Wytwórnie celulozy odprowa- 
dzają do morza ścieki zawierające związki 
rtęci. Ryby giną wskutek zatrucia, a bielik 
chętnie żywi się padliną. Tylko, że zjedzo- 
na przy okazji rtęć powoduje bezpłod- 
ność. Podobne działanie mają środki 
ochrony roślin używane w rolnictwie. 

Do tego dochodzą trudności „mieszka- 
niowe”. Siedliskiem bielika były stare, 
widne, niezbyt gęste bory sosnowe. Coraz 
trudniej o takie drzewostany. Podczas zrę- 
bu wycinano i te drzewa, naktórych gnieź- 
dził się bielik. Bezdomny, nie mógł sobie 


Porusza problemy 
nastolatków 


Chciałabym „obgadać” „ŚM”. 
Uważam, że gazeta jest wyśmieni- 
ta, wszystkie rubryki są potrzebne. 
Ostatnio np. zadano nam przygo- 


Rozmieszczenie 
bielika 
w Polsce. 


potem znależć miejsca, Dla ratowania pla 
ka/pozostawia się już jego siedzibę wraz 
z grupą okolicznych drzew. Od kilku lat 
obserwuję parę żyjącą w lakiej kąpie. Ra 
dzą sobie znakomicie 

Aby ocalić bielika, trzeba określić lokali 


zację wszystkich gniazd i w razie wyrębu 
przydzielić mu „wyspę” drzew. Inwenta 
ryzację gniazd przeprowadzono iwinnych 
krajach. Ornitolodzy nie publikują jednak 
dokładnych danych z obawy przed kolek 
cjonerami jaj, których żadne apele nie po 
trafią powstrzymać. A chodzi o to, by ptak 
nie zniknął na zawsze z europejskiego 
krajobrazu. 

Wszystkie badania, w których uczestni- 
czy doc. Bogucki, są zakrojone na szeroką 
skalę. Zaawansowani członkowie Klubu 
Ptakolubów zbierają informacje do atlasu 
ornitologicznego Europy. Tymi pracami 


towanie z geografii wiadomości 
o kraju i świecie. Bardzo nam się 
przydała stronica „Człowiek — Kraj 
— Świat”! Poza tym jest to napraw- 
dę gazeta nastolatków. Porusza 
problemy życiowe, z którymi my - 
młodzi stykamy się na co dzień 
i dzięki „ŚM” umiemy sobie pora- 
dzić. Uważam tylko, że powinniś- 
cie zwiększyć „Pocztę Redakcyj- 
ną”. Przecież nie otrzymujecie tak 
mało listów? 


Bożena Rutkowska z Płocka 


OD REDAKCJI: Listów otrzymuje- 
my bardzo dużo i bardzo nas to 


ły okre 


ych się 


Nada 


nie. Przecież śpiew dziw. 
0 tym, że ptak gnieździ 
galunek w ekspansji 
samiec zdoła przywabić samięs 1 
lokują często kilkanaście km od * 
Najwyższą rangę - 16 stopnia p 
cie gniazda z młodymi 5 

Od wiosny prace ornitologięrgę 
lasem ruszą pelną parą Polką nę 
białą plamą na mapie © 
Europy. 


oni nie 
UJ 
nie każdyśy 


Ornilokięyeą 


MARIA WRÓRLM 
Ldrislzą bog 


cieszy, bo oznacza, że (z 

mają zaufanie do redakcji ? 
waż wszyscy wypowiad: 4,4C są 
temat „Świata Młodych” deg 
nają się o większą p 
zamieszczany 
my przypomnieć o ist 
Nastolatków oraz Lidze 
rów! Prz 
Waszych 


Lubón, $P 
owania 78 GP [4 


LFASUD SPRINTE 


z lipcowych 


jednym 
„Świata 


numerów 


W 


Młodych” przedstawiłem opis 
samochodu osobowego ALFA- 
SUD, pochodzącego z włoskiej 


fabryki _ pojazdów  ALFA- 
ROMEO. 

W oparciu o podstawowe 
części składowe tego samo- 
chodu (silnik, zawieszenie, 
układ napędowy, mechanizm 
kierowniczy itp.) wyproduko- 
wana została wersja sportowa 
samochodu o nazwie ALFA- 
SUD SPRINT. 

Ten pojazd o charakterze 
sportowym swą sylwetką w ni- 
czym nie przypomina wersji 


„|| osobowej, jest nawet o 12 cm 


dłuższy i o 2 cm szerszy. 
Nadwozie ALFASUD SPRINT 
nie wyróżnia się jakimś charak- 
terystycznym kształtem. Jest 
ładne, ale nie ekstrawaganckie. 
Ma kształt typowego współ- 
czesnego samochodu sporto- 
wego, przeznaczonego dla sze- 
rokiego grona użytkowników, 


którzy za tego typu samochód 
chcą zapłacić więcej niż za sa- 
mochód osobowy, lecz nie tyle, 
ile żąda się za markowe samo- 
chody sportowe, pochodzące 
z takich wytwórni jak DE TO- 
MASO, FERRARI, LAMBORG- 
HINI, PORSCHE itp. 


Podwójne pary przednich 

świateł samochodu umieszczo- 
ne są w obrębie ozdobnej kraty 
wlotu powietrza. W części środ- 
kowej tej kraty znajduje się ty- 
powy dla wszystkich samocho- 
dów wytwórni ALFA-ROMEO 
element stylistyczny, przypo- 
"minający tarczę herbową, we- 
wnątrz której znajduje się okrą- 
gły znak fabryczny z krzyżem 
i wężem. Światła kierunkow- 
skazów zlokalizowane zostały 
w zderzaku przednim. 


We wnętrzu samochodu 
mieszczą się 4 osoby, z przodu 
przeznaczone są dla nich od- 
dzielne fotele, z tyłu znajdują 
się też dwa fotele, lecz ukształ- 


towane z jednego oparcia i sie- 
dzenia. Kazdy totel posiada wy- 
sokie oparcie zakończone za* 
główkiem. Część przeznaczona 
do przewozu bagażu mieści się 
we wnętrzu samochodu, tuż za 
tylnymi fotelami. Dostęp do 
niej umożliwia duża, odchylo- 


na ku górze klapa, w obrębie 
której mieści się również tylna 
ogrzewana elektrycznie szyba 


Samochód ten wyposażony 
jest w czterocylindrowy silnik 
o przeciwbieżnym układzie cy 
lindrów. Posiada on pojem 
ność 1286 cm sześc. i moc 87 
KM. Jest umieszczony z przodu 
i napędza koła przednie. Zawie 
szenie przednich kół jest nieza 
leżne. Koła tylne zawieszone są 
na wspólnej sztywnej osi reso 


km/gc 


ZENON 


DUTK A 


niach ukazało się nowe, uzu- 

Osobliwości” 

jestrowany w niej został 

f Iwojny światowej, jedyny 

rem za odwa- 

Inamałpaoswojo- 

oafrykańskiego farmera 

Tę była maskotką pułku, 

M p Obecni 

erunku war- 

K niewykle czułym 

| ailon wyczuć przeciw- 

„sd Odległość. W czasie 

"pawian zostal poważ- 

Iano go do sto- 

Izyznano medal za 

karierę wojsko- 

tzestniczył w pa- 

anizowanej w 1918 
dynu. 


(mh) 


ał Karen kanapkę i usiadł obok nej 
Jem dłoni potarł nieogolony po'cz i 
I6? Jestem rzawij uszczęśliwiony, że W podczas burzy fa 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
poni TEE a NĄ 


Cześć! 
Humor i saty 


ral W. 
do pamiętnika wygy ę Wie 


Joasia z Krakowa 
polszczyznę; 


rszyk 


Kochaj chłopców, 4 
Z ogólniaka niek śe wiecznie 


iecznie, 
Lecz z technikum kochaj 
ochaj 
Bo to chłopcy najciekawsza, -* 


PALINDROMOLOGIA 


Michał Szczepański 
nowe PALINDROMY: 


© KILKA KLIK 
© NOIPO CO PION? 
© ANI WOŁOWINA 


Brzysłał mi trzy 


A oto fragmenty listu Kingi 
końskiej gmenty listu Kingi Duchni. 
z -„przybłąkała się do nas w dniu 
imienin mego taty. Z wszystkich „da- 
mskich” psich imion reagowała tylko 
na „Sunię”. Nazwaliśmy ja więc po- 
dobnie - Tunia. 

Tuńka jest psem oryginalnym. Ma 
w sobie coś z charta i foksteriera zara- 
zem. Jest bardzo wesoła i mądra. Za. 
wsze, siedząc naoknie wyczekuje me- 
go przyjścia ze szkoły. 


Tonie jest portret Tuńki. To jest pies 
— przerywnik załączony do listu przez 
Kingę. 


* 


A propos: CZY JUŻ WSZYSTKIE 
PSIE BUDY SĄ PRZYGOTOWANE DO 
ZIMY?! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


WYNALAZEK KRASNOLUDKA 


Przyciśnięty do muru Krasnoludek przy 
znał się, że tę przedziwną maszynę sklecił 
z dwóch archaicznych teodolitów Wwie 
lu Waszych listach znalazłem taką wo 
odpowiedź. Nagrodę książkowa wylosował 
Staszek Świątkowski z Gliwic 

A oto kilka innych rozwiązan: 

Maszyna do produkowania rzeczy zbytecz 
nych” A 
„Maszyna do szukania dziury w całym” 

„Apart do mierzenia poczucia humoru 


(Leszek Nosal, Anna Rosa, Romek Polański] 


— A więc wszystko widzi 
Tumbo. | poczuł RS Aaa 
— Jestem Nońweżka, córka bów „Viking”. Nazywam się Karen. 


ciciela statku 


le pomocny. Co jeszcze mógłbym uczynić? 


LĄ 


ach, tak 


raz po 


przysunęli sobie stołki. Tumbo nieproszony 
. Nie podobali mu się ci ludzie o o! 


liwkowe) 
lo znanych mu 


, co go najbardziej odpyc! 
: czy chytre tego drugiego 
| czy wreszcie... Nie, sam nie 


ich. Czarne. 
SA ramiona 


od innych i bardzo przystojny: 


jak na swoją dziew! 


proszę nam łaskawie w! 
chyba na szalupie, są 


A z kran 


lu kapała woda — 
Świdrowały Karen rozbiegane OCZY: 


je wszystko OPO” 
diąc z ilości 
nawisów 


„.peż skąd, panie zyjcie zn 


| 
| 
Ryś W Lewiński | 


RZEPKLUB 
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ał, nic nie uszło jego uwadze — pomyśłał 


nów dziwny niepokój. 
» itana Olafa Evansona, współwłaś- 
ómi wielory! p 
przetwóć b, ki do Rio de Janeiro, przed chyba 
otnejzwóć jp ta la zmyła nas z pokładu. Nie, to 
yła, a on poprawiła się szybko, wskazując na Tumbę 
8 p pen") 
ją i uratował mi życie. 
miośle wzruszyła ramionami. - 


zł kapitanie a anego na świecie geologa, 


Tumbo patrzył nanią z zachwy- 
yni, czemu nie mówi prawdy. 


tychmiast zawiadomić mego 
[z 5 którego ma dopłynąć po 
i poda [iwskich. Ojciec będzie 
fotyla na hojnie zd okazaną 


urzenia ręki 

obraż któżwt 
ratowanie 
| największym. 
sim ludziom to 


Z 
»-psu należy zapewnić wygodne miejsce..." 


en | y zerwał się raptem z 
się jak kot” — i 
człowiek!” rz tn rom 
Dwaj pozostali z roziskrzon: 
z przejęciem rozprawiali, 
przystojny bezszelestnie 
pytające spojrzenie dow. 
wyłowił tylko dwa , 
na ich szalupie. Cz: 
Przygryzła wargi. 


Tumbo. 


tonymi oczyma słuchali k 
żywo gesty apita: 
wsunąj się kulując. p. 


cm zrozumiałą. 
orita, że uszczęśli odzien 

jego rozmyślania zapomniałem od razu pok gapa r 
go rozmy Przymilny głos, nien: firany a 
* ego. - Kapitan Rafaelo Ruiz Barren, 0, do wa dać ode ę ma 
a naszym biednym m k aj dag sent y.Netery, 
zarobić na życie, musimy aaa lon ia” 
ż pełnego oceanu na brzeg, day 
epeszę do kapitana Evan: niż 
zrozumiałe. Ojciec sen fee] 
czuję! 

„— Tak, ojciec umi, strach, 
się pospiesznie Kawa An 


tanie? - Do jakiego 


!(Ofo PRZED NAMI MOUNT EVERE 


— SUFIT SWIATA... 


KUDŁAEZKU 


_|ALE MY SIĘNIE 
| BOIMY I JUTRO 
| WYRUSZAMY NA 
|OEGO POSZUKIWANI 


KUDFAEZKU! 
©05 SIĘ W ODDALI 
PORUSZĄ,,. 


„. PRZEBYWAM PRZEWAZNIE POD 
SNIEGIEM W POSZUKIWANIU 
SMAKOWITYCH KORZONKAÓWI 
| TYLKO ©O PEWIEN CZAS JAK 
| To MA MIEJSEE DZISIĄJ,WY- 
CHYLAM SIĘ NIE£O NA PO- 
WIERZEHNIĘ BY NABRAE W 
PŁUCĄ WIE POWIETRZA. 
MOZE MAEIE ©IEPŁE SKARPETY ? 


CZEMU KŁAMAŁA JAK Z NUT, ANI SIĘ ZAJĄKNĘŁA? 

Z wygaszonym silnikiem, z rozpiętym tylko żaglem, kuter 

podszedł do nich niespodziewanie. Jak zjawa wyłonił się 

z jaskrawej czerwieni rozgorzałego nad horyzontem, toną- 
cego w morzu słońca. Zbudzony raptem z drzemki jakimś koszmar- 
nym snem Tumbo spojrzał pod światło i oniemiał, nie dowierzał 
własnym oczom. Zarysy pięciu ludzi stojących wzdłuż relingu ryso- 
wały się wyraźnie na tle oślepiającej purpury jak wycięte z papieru. 
Miilczeli. Śnił, czy widział ich naprawdę? Nic nie mąciło ciszy. Skąd się 
tu nagle wzięli? Miał ochotę przetrzeć kułakiem oczy. — „Karen” — 
wyszeptał, ale ona też już ich dostrzegła. Nie mogła ze wzruszenia, 
z radości, wydobyć z siebie głosu. Wczepiona w jego ramię, zaczęła 
gwałtownie wymachiwać ręką. 

Odpowiedziały jej krzyki. Nie rozumiał, w jakim języku wołali, ale 
odetchnął z ulgą. To nie była zjawa, nie sen, a ludzie z krwi i kości. 
Wybawienie przyszło tak niespodziewanie, że nie odczuwał nawet 
cienia radości. 

Rzucone z kutra liny chybiały, dopiero za trzecim razem trafiły na 
szałupę. Karen gorączkowo wiązała jedną na rufie, drugą Tumbo 
przytwierdził na dziobie. Ci z kutra pospiesznie przyciągali łódź do 
swej burty. Stojący pośrodku szczupły, wysoki mężczyzna o smagłej 
twarzy, bujnej czarnej czuprynie i kruczym wąsiku coś szybko zaga- 

dał do swych towarzyszy patrząc na Karen. Słowa jego zagłuszył 
głośny rechot. Twarz dziewczyny stężała, oczy zwęziły się w szparki, 
usiadła raptownie i pospiesznie zaczęła naciągać na siebie bluzkę. 

— Hable uste espahol? 


NIE KOMPROMITUJ SIĘ 
- DACH SWIATA ... 


TAM JEST CZŁOWIEK W ŚNIEGU... 
RUSZAJMY Z POMOCĄ, ... 


€ZEGO O©ZEKUJESZ PO 
( DZISIEJSZEJ WYPRAWIE. 


(NTRYGUJE MNIE GŁÓWNIE 
PYTANIE, DLACZEGO ON NOŚ| | 
PRZYDOMEK „PRZERAŻAJĄCY 


TO KRÓLESTWO 
PRZERAŁĄJĄCEGO 
CZŁOWIEKĄ 
SNIEqU?,, 


rzy Kg 
JERZY MA IKA | 
czelny 

zard Rataje war U 
Teodorezyj 77 Miaeą 


Marzena 


TELEFONY 
Red. naczeji 


Sakr. rex 


BIEDACZEK, 
JAKOS DZIWNIE 
WYGLĄDA... 


DYBY TAK NĄ €IEBIE SPĄDŁĄ 
LAWINA TEZ. NIE WYGLĄ- 
DAŁBY$ KORZYSTNIE... 


NIE EIĄGNIJEIE MNIE PANOWJIE, 
NIE JESTEM ZWYKŁYM CZŁOWIEKIEM, zie p 
JA JESTEM PRZERAZAJĄCY,... 


4) "z 
©0B PIĘKNEGO! MIAŁE5 GO CZŁOWIEKU! ALE DLAE. 0g 
DZIĘKUJĘ O CO5 TY JESTE3 TAKI ę p 
| DO ZOBACZENIĄ |_ ZAPYTAĆ... PRZERAŻAJĄCY : >, 
w NAJdBLIESZY Red 
CZWARTEK z 
© TEJ SAMEJ Henryk 
Z ZIMNA KOEHANI.. Zam 
Z ZIMNA... 
DAL o 


Karen przecząco potrząsnęła głową. 

— | don't understand! — odpowiedziała. 

— Ingles? Do you speak english? Tak? To dobrze. Prosimy bardzo 
senoritę na pokład — wołał przymilnym głosem wysoki mężczyzna. 

Pięć par rąk wyciągnęło się do niej równocześnie. 

— ldź pierwszy — popchnęła zdumionego Tumbę. 

Mocne ramiona jak piórko wyrwały go z szalupy i brutalnie rzuciły 
na pokład kutra. Zerwał się na równe nogi i przecisnął między 
nieznajomymi do burty, Karen uchwyciła się kurczowo jego wycią- 
gniętych dłoni. 

— Jakie złe wiatry odpędziły senoritę tak daleko od brzegu? To 
pewnie wina tego Murzyna? Nie? A więc może rozbitkowie z jakiegoś 


statku? Prosimy do mesy, tam senorita wszystko opow!* 
zgięty * 
zapraszał dziewczynę gościnnym gestem. K 
ko skinieniem głowy tak wyniosłym, że Tumbc 
zdziwienia. Czemu ona się nie cieszy, nie rzuci w 00) i 
lom? Nie rozumiał jej zachowania. Jakże inaczej wY' 


oboje chwile wybawienia! W milczeniu, bez cienia uśmiech Git 
prowadzić jak księżniczka orszakowi dworzan Na KOJ p 
zwracał uwagi, nikt go nie prosił, nie zachęc ał do wel 
przepchnął się za nią. pa naftowa POJ 


Duże pomieszczenie, słabo oświetlone jedną lam trą woni 
wieszoną pod samym sufitem, przesiąknięte było 05 ytych des! A 
czosnku, tłuszczu i alkoholu, Naod dawna widać th 1re5z 
stołu walały się w nieładzie kubki, puste butelki i tali 


chłujat 
-zono, niechluł 
jedzenia. Wszystko tu było zapuszczone znisz< zone 


- Ramon! — wrzasnął mężczyzna | można dY sit Br 

- Yes, captain! — okrągłej, jak baryłka postac, jk skrzyć o KW 
przestraszyć, gdyby spod zmierzwionej, czarn: j b pomslows" ; 
czupryny, spod uniesionych wysoko w 90'8 4 pełno c U 
węglem gęstych brwi nie patrzyły roześmian 3 

7 ia 
oczy. zje na! 

— fe, cata as cata — powa ygd 
szybko obcym, dziwnym językiem WL zc wszyś 


zamachnięciami długich jak u małpy rar 


Dokończenie na str ) 


